
Rok II. Łódź, Sobota, dnia 8 Października 1910 roku. Nr. 80 .

W I A D O M O Ś C I
M A R Y A W I C K I E .

Wychodzą dwa razy na tydzień-
Warunki prenumeraty:

W kra] u: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „Marya- 
wity* BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego  m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

Zbrodnia na Jasnej Górze.
Gazety ostatnich dni doniosły o stra­

sznej zbrodni, jakiej widownią stał się 
klasztor na Jasnej Górze w Częstochowie. 
Niespodziewane odkrycie natrafiło na ślad 
zabójstwa, którego ofiara — tajemnicze 
zwłoki w sofie — była znaleziona w wo­
dzie.

Włościanie ze wsi Zawady, odległej 
o 5 wiorst od stacyi Kłomnice, kolei W ie­
deńskiej, znaleźli w dniu 27 lipca b. r. 
w wodzie sofę, owiniętą w rogożę, a w niej 
oszpeconego trupa mężczyzny, którego 
nikt nie mógł poznać.

Kilka miesięcy z rzędu władze śled­
cze sądowo-policyjne nie mogły wytropić 
zbrodniarzy, ani dowiedzieć się bliższych 
szczegółów o tajemniczej ofierze zbrodni.

Owszem, umyślnie i zręcznie nadal 
starano się skierować śledztwo w fałszy­
wym kierunku.

Zdawało się powszechnie, że ofiarą 
zbrodni padł człowiek z wyższych sfer 
społecznych w celach rabunku lub wyra­
finowanej zemsty.

Naraz w ubiegłym tygodniu jeden  
z dorożkarzy w Częstochowie, bawiąc się 
przy kieliszku w liczniej szem gronie swoich 
współkolegów, .wyraził się, że on „wpra­
wdzie o tajemniczych zwłokach nic nie 
wie, ale są tacy w Częstochowie, którzy 
o tej sprawie dużo mogliby powiedzieć.*

Słowa powyższe usłyszał ajent śledczy.
Zaaresztowano zaraz dorożkarza, któ­

ry na śledztwie zeznał, że w dniu 25 lipca 
spotkał w Częstochowie późnym wieczo­
rem jadące dwie dorożki N° 31 i JMś 36. 
W jednej z nich wieziono dużą pakę, 
zaszytą w rogożę, w drugiej tuż za pierw­
szą jechał jeden z księży paulinów, oso­
biście mu znany z drugim człowiekiem, 
świeckim.

Dorożkarzami owymi okazali się Win­
centy Pianka i Pawlak, którzy na śledztwie 
zeznali, że zawezwani przez sługę klasztor­
nego wjechali w dziedziniec klasztorny. 
Tam podszedł do nich ksiądz paulin, przy­
kryty czarnym płaszczem i oświadczył im, 
że musi wywieźć pakę z książkami pod 
Gidle. W parę chwil—dwaj służący kla­
sztorni wynieśli pakę, obszytą w rogożę. 
Pakę umieszczono w jednej dorożce, do 
której wsiadł służący księdza. W  drugiej 
usiadł paulin, zalecając woźnicy jechać za
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pierwszym pojazdem, który skierował się 
szosą ku Rędzinom. Woźnica jednak  wio­
zący ks. Paulina ujechawszy parę wiorst 
za miasto, nie chciał jechać dalej, mając 
konie zbyt zmęczone. Ksiądz paulin, za­
płaciwszy mu sześć rubli, przesiadł się do 
dorożki pierwszej. Zapłacony dorożkarz 
zawrócił do Częstochowy, dorożka zaś 
z księdzem paulinem, służącym i tajem ni­
czą paką pejechała dalej przez Rudniki, 
Witkowice, do Kłomnic, kierując się bo­
czną drogą przez Zawady ku Gidlom. 
Minąwszy wioskę Zawady znaleźli się na 
łąkach, gdzie zdała widniała głębia wodna. 
W strzym ano.jazdę. Zeszedł służący i za­
wezwawszy do pomocy dorożkarza, za­
niósł razem z nim pakę nad brzeg wody. 
Tu rozhuśtawszy dobrze tajemniczą pakę, 
rzucili ją  w wodę.

Ksiądz paulin przypatryw ał się tej 
scenie. Zanim jednak  ruszono w powrotną 
drogę, ks. paulin wydobył z pod płaszcza 
krucyfiks i kazał świadkom przysiądz 
„na rany Zbawiciela, że o tern co się tu  
stało, nigdy nikomu nie powiedzą, gdyż 
dla dobra „Obrazu” naszej Panienki stało 
się, co się stać musiało."

Świadkowie przysięgli milczenie, za­
klinając się na zbawienie duszy.

Księdzem tym  był ks. Damazy Ma­
coch, jeden z energiczniejszych członków 
zakonu, jeden z naj fanatyczniej szych i naj­
więcej piorunujących kaznodziei na „obrzy­
dłą sektę Maryawitów."

Teraz łatwiej już było władzom śled­
czym wykryć, kim był ów „tajemniczy trup 
w sofie." Ofiarą mordu okazał się W a­
cław Macoch, stryjeczny brat ks. Dama- 
zego, były urzędnik pocztowy.

Badanie śledcze wykrywało taką 
ohydę i takie zdeprawowanie zbrodniarzy, 
że w obec faktów bledną wszelkie opisy.

W acław Macoch był mężem nieja­
kiej Heleny Krzyżanowskiej, zamieszkałej 
w W arszawie. Była ona w bardzo blizkich 
stosunkach z ks. Damazym, który też w y­
dał ją  za mąż za. swego rodzonego brata, 
a gdy ten po trzech tygodniach zmarł, 
za stryjecznego brata  W acława.

Helena Macochowa żyła nad stan, 
zajmując wygodny apartam ent w Alejach 
Jerozolimskich w W arszawie. Przyjeżdżał 
do niej bardzo często o. Damazy wraz 
z innym i zakonnikami z klasztoru Jasno­
górskiego.

Panuje też przekonanie, że kradzież 
kosztowności z obrazu Matki Boskiej na 
Jasnej Górze związana je s t z tem  m or­
derstwem. W acław Macoch mógł być 
wspólnikiem zbrodni, a potem — dla za­
tarcia śladów—został zamordowany.

W  klasztorze Jasnogórskim  m ieszka­
ją  obecnie władze policyjno-śledcze i p ro ­
wadzą energiczne dochodzenia.

Zaaresztowano nadto dwóch pauli­
nów: o. Izydora i o. Bazylego.

O. Damazy zbiegł do Galicyi, ale go 
ujęto w Trzebini. Z początku wypierał się 
wszystkiego, lecz wkrótce przyznał się do 
winy. „Podobno—jak  pisze „Goniec Po­
ranny “—zeznaje rzeczy, które budzą sen- 
sacyę i m ają całej sprawie nadać rozgłos 
jeszcze większy. Zabójstwo W acława Ma­
cocha ma jakoby związek ze św iętokradz­
twem" (kradzieżą.)

Helena Macochowa została również 
ujęta. Opowiedziała całą historyę swej 
znajomości z o. Damazym.

Tak w streszczeniu przedstawia się 
fak t zbrodni na Jasnej Górze. Śledztwo 
przyniesie bezwątpienia nowe szczegóły.

Charakterystycznem  jest, jak ą  postawę 
w obec w ykrytycn zorodni zajęło ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie.

Najprzód przemówili oo. paulini. Zro­
zumieli oni, że odpowiedzialność za zbro­
dnie spełnione w ich klasztorze i w ich 
gronie, spada nie tylko na bezpośre­
dnich wykonawców zbrodni, — i czemprę- 
dzej wystosowali odezwę do narodu pol­
skiego. W odezwie tej oo. paulini:

1) „z najwyższym bólem i oburze­
niem protestują przeciw ohydnej zbrodni 
i wobec świata i Narodu z całą mocą za­
znaczają, iż najmniejszego nie mieli w niej 
udziału;"

2) nazywają się „niegodnymi stróża­
mi najdroższego skarbu Narodu," zazna-
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czając, że „wobec tego bezmiaru zbrodni 
niknie i blednie świętokradzkie znieważe­
nie obrazu i odarcie go z kosztownych 
koron i szat;"

3) zaznaczają dalej, że „złamani, bez­
radni, w miłosierdziu Boga jedynie całą 
ufność pokładają—i zapewniają, że wszel­
kich dołożą usiłowań, by ś w i ą t o b 1 i- 
w em  i z a c n e m  ż y c i e m  odpowiedzieć 
szczytnemu powołaniu stróżów miejsca 
świętego;"

4) zwalają ze siebie odpowiedzialność 
za popełnione zbrodnie i upadek ducha 
w klasztorze, twierdząc, że wszystko czy^ 
nili, „aby na drodze legalnej zaprowadzić 
ścisłe przestrzeganie reguł i konstytucyi 
zakonu," że jednak „nie od nich zależało 
zmienić przepis prawa państwowego, któ­
ry czuwanie nad karnością zakonu nie 
całemu zgromadzeniu, lecz jednej tylko 
osobie powierza." Starali się też przy wy­
borach „zmienić osobę kierującą," czego 
gdy uczynić nie mogli, „zwracają się do 
społeczeństwa prosząc o sprawiedliwość, 
by za zbrodnie jednostki nie piętnowało 
zakonu;"

5) W końcu oo. paulini wyznaczają 
za popełnione zbrodnie „ekspijacyjne na­
bożeństwo," zapraszając do wzięcia udzia­
łu w tern nabożeństwie — kraj cały.

Odezwa ta tak jest niedorzeczna, że 
nawet gazety klerykalne nie mają odwa­
gi jej bronić. „Gazeta Warsz." w ostrych 
wyrazach piętnuje wystąpienie paulinów.

„O. 0. Paulini, w których gronie zna­
lazł się zbrodniarz, czując, że pokrzyw­
dzony ogół polski do nich się przede- 
wszystkiem zwraca z zapytaniem, wydali 
do tego ogółu odezwę. Lepiej byliby zro­
bili, gdyby jej byli nie ogłaszali...

„W strasznem położeniu, w jakiem 
się znaleźli, potracili głowy, bo inaczej 
nie byliby napisali słów, tak pozbawio­
nych szacunku dla samych siebie. Nikt 
nie wymagał od nich, ażeby „z całą mo­
cą zaznaczali, że najmniejszego nie mieli 
udziału w zbrodni." Nikomu przecie nie 
mogło przyjść do głowy, ażeby ohydna 
zbrodnia była czem innem, jak  dziełem 
wyrodka, czy dwóch wyrodków, którzy

jakimś nieszczęsnym zbiegiem okoliczno­
ści zdołali otrzymać święcenia i przyw­
dziać suknię zakonną... ' 1

„Nikt nie zwalnia zakonu od winy. 
Ale jego wina leży w niedbałym doborze 
nowicyatu, w luźnej dyscyplinie, w nie­
dostatecznej kontroli religijnej i moral­
nej, w zbyt wielkiej swobodzie, jaką ma­
ją  ojcowie zakonni, a o której świadczy 
historya wykrytego zbrodniarza. I tu  spa­
da na klasztor, na strzegący Jasnej Góry 
zakon odpowiedzialność straszna. Naród 
w stróżach swej najpierwszej świątyni 
chce widzieć ludzi świętych, ludzi Wiel­
kiego religijnego powołania, a nie spry­
tnych pisarzyków, którzy rozumieją, że 
u Paulinów lepiej się żyje, niż na posa­
dzie w gminie, i którzy, dając bezgrani­
czną folgę swej chęci używania, docho­
dzą aż do zbrodni.

„Wolelibyśmy widzieć inną postać 
ekspiacyi za powyższe błędy, niż ta ode­
zwa, w której „ n i e g o d n i  s t r ó ż e  
n a j d r o ż s z e g o  s k a r b u  n a r o d u "  
sami siebie jako takich malują, w Lar­
wach gorszych, niżby to ogół chciał wi­
dzieć."

Ale nie tylko oo. paulini starają Się 
odwrócić od siebie uwagę narodu i przy­
pisać winę okolicznościom od siebie nie­
zależnym. Czyni to jakiś anonimowy 
„przedstawiciel duchowieństwa" w „Gaze­
cie Warszawskiej."

„Ohydni zbrodniarze na Jasnej Gó­
rze—pisze ów ksiądz—są wykwitem wa­
runków życia, w jakich się znajdujemy 
od lat kilkudziesięciu, są dziećmi tej de- 
zorganizacyi, którą widzimy wszędzie 
a więc i w kościele, gdy sami sobie nie 
radzimy. Niemoc duchowieństwa świeckie­
go, brak energii i lękliwość, troska o spo­
kój wyższych sfer kościelnych wydała 
sromotną sektę; zniszczenie reguły i kon­
stytucyi zakonnej zrodziło takich Maco- 
chów."

Dla autora tego listu już nie tylko wi­
na okoliczności, ale wina biskupów i wyż­
szego kleru — że dzieją się takie zbro­
dnie. - -
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„Dzień" poszedł dalej; miał on od­
wagę zbrodnie jasnogórskie przypisać... 
Opatrzności Bożej.

Jakże to wszystko smutne. Jakże 
nizko upadła hierarchia rz.-katolicka, kie­
dy nawet w takiej chwili nie chce się 
upokorzyć i zabrać do prawdziwej refor­
my, do poprawy własnego życia. Jakże 
wielkie zaślepienie ją ogarnęło, skoro uda­
jąc żal po wykryciu zbrodni przez policyę, 
chce ekspijacyjnemi nabożeństwami na­
prawić zgorszenie, a nie chwyta się środ­
ków, jakie Chrystus zostawił w Ewan­
gelii...

00. paulini ogłosili, że jako ekspija- 
cyjne nabożeństwo—codzień będą odpra­
wiać Msze Św. w Kaplicy Matki Boskiej, 
a 9 października odprawią uroczyste nabo­
żeństwo z wystawieniem Przenajśw. Sa­
kramentu. To zarządzenie nie podobało 
się biskupowi Zdzitowieckiemu. Zmienia 
on je powagą swego urzędu i postanawia, 
aby na znak żałoby—zawiesić w świąty­
ni Jasnogórkiej nabożeństwa na trzy 
dni, t. j. na sobotę 8 b. m., niedzielę 
9 b. m. i poniedziałek 10 b. m. W ciągu 
tego czasu w klasztorze jasnogórskim ma 
być odprawiana tylko jedna Msza Św. 
cicha, w czasie której wszyscy oo. pauli­
ni — na znak pokuty — mają leżeć krzy­
żem.

A cóż czyni papież?
Pius X, dowiedziawszy się o zbrodni 

o. Damazego,... rzucił na niego ekskomu­
nikę czyli klątwę większą i wyłączył go 
ze społeczności wiernych. Takie tylko 
środki ma papież w swej skarbnicy dla 
przeprowadzenia reformy zakonów. Cieka­
wa rzecz, jak  postąpi Pius X, jeżeli z po­
stępem śledztwa inne jeszcze nazwiska 
paulinów jasnogórskich zostaną skompro­
mitowane...

Dla nas Maryawitów zbrodnie jasno­
górskie, jak  również wykrywające się co­
raz liczniejsze skandale wśród duchowień­
stwa są tylko zewnętrznym objawem, uja­
wnieniem tej zgnilizny moralnej, w jaką 
pogrążona została już oddawna hierarchia 
rzymsko-katolicka. Wskazywaliśmy od po­

czątku naszego wystąpienia na ten upa­
dek kleru i na potrzebę reformy Kościo­
ła, począwszy od najwyższych jego warstw, 
na potrzebę oparcia życia kapłanów na 
Ewangeliii Chrystusowej.

Ale głos nasz został zagłuszony 
oszczerstwami i szyderstwem.

Teraz—w świetle niesłychanych zbro­
dni—całemu narodowi otwierają się oczy, 
o ile wystąpienie nasze było słuszne i jak 
potrzebna jest reforma kleru. Jest to no­
we ostrzeżenie dla naszego społeczeń­
stwa. Oby tylko skorzystało ono z niego 
należycie.

K R O N I K A
K R A J O W A  I Z A G R A N IC Z N A .

— Ministeryum skarbowości złożo­
no projekt zreformowania obecnego sy­
stemu monetarnego w państwie rosyj- 
skiem. W myśl tego projektu należałoby 
jednostkę monetarną zmniejszyć, wprowa­
dzając nowe ruble i kopiejki, mniejsze 
o połowę od dotychczasowych.

Reforma monetarna dzieli się na dwie 
części. Naprzód wprowadzone zostałyby 
nowe monety bez usuwania atoli starych; 
następnie, po roku lub po dwóch, gdy 
ludność już przyzwyczaiłaby się do no­
wych monet, możnaby odrazu zmniejszyć 
jednostkę monetarną a jednocześnie wy­
cofać z obiegu dawne monety.

Prócz tego według projektu należa­
łoby koniecznie wprowadzić nowe monety: 
4-o, 8-o, 160, 30 i 64 kopiejkowe.

— Przed kilku dniami ministrowi 
skarbu przedstawiała się deputacya oby­
wateli z różnych miast Królestwa Polskie­
go, która prosiła o otwarcie kilku filii 
Banku państwa. Rada Banku państwa, 
rozważywszy tę prośbę, jak  donosi „Rus- 
skoje Słowo," oświadczyła się przeciwko 
otwarciu nowych filii Banku państwa 
w Królestwie Polskiem, ponieważ istnie­
jące już filie przynoszą straty.

— Warszawski urząd gubernialny 
do spraw związków i stowarzyszeń posta­
nowił zamknąć „Tow. wzajemnej pomocy 
nauczycieli i nauczycielek szkół początko­
wych w Warszawie."
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— W arszawski zarząd in tendentury  
otrzymał Najwyższe polecenie, ażeby od­
tąd zakup zboża na potrzeby in tendentu­
ry odbywał się bezwarunkowo u produ­
centów, bez udziału pośredników, w ilo­
ści nie mniej 2/3 całego zapotrzebowania, 
a w razie korzystnych cen i warunków 
naw et w całości, w edług planu, nakreślo­
nego przez główny zarząd. Rozporządze­
nie powyższe rozciąga się i na Królestwo 
Polskie, wobec czego zarząd in tendentury  
warszawskiej niebawem zwróci się do 
wszystkich Towarzystw rolniczych z pro- 
pozycyą sprzedaży zboża.

— Zarząd szpitala w Tworkach opra­
cował projekt budowy na terytoryum  szpi- 
talnem  sali koncertowej dla rozrywek znaj­
dujących się tam  chorych. W  tymże gm a­
chu będą urządzone lokale dla lekarzy 
i służby szpitalnej. Koszt budowy wynie­
sie rb. 50,500.

— Zgierski las miejski na przestrze­
ni od remizy tramwajowej do stacyi ko­
lei kaliskiej ma być wydzierżawiony—we­
dług informacyi prasy — na lat 60, dla 
urządzania w nim zabaw. Reflektanci zgła­
szać się mogą do prezydenta m iasta Zgie­
rza.

* A teński korespedent „Timesa" 
alarmnje opinię publiczną ostrzeżeniem 
przed Turyą i przewiduje, że młodotureckie 
kom itety każdej chwili spowodować m o­
gą atak wojenny na Tessalię. W edług 
informacyi korespedenta sojusz wojsko­
wy turecko-rum uński istnieje niew ątpli­
wie i Rum unia gotowa je s t każdej chwi­
li wesprzeć Turcyę swojemi zasobami 
militarnemi. Grecya m usi buć przygoto­
wana na wszystkie ostateczności. Kore­
spedent wzywa mocarstwa opiekuńcze 
Krety, aby oddziałały na Turcyę i skłoni­
ły ją  do cofnięcia wojsk z pogranicza 
Tessalii dla uspokojenia Grecyi.

* Na granicy czarnogórskiej odby­
ła się dziś sześciogodzinna walka na sal­
wy karabinowe. Tureccy mieszkańcy wsi, 
w której toczyła się walka, uciekli na te ­
rytoryum  Czarnej Góry.

* W iedeński „Frem denblatt" dowia­
duje się, że feldmarszałek-porucznik Giessl 
wyjechał, na zaproszenie króla szwedkie- 
go, w celu wzięcia udziału w manewrach 
armii szwedzkiej.

* W  Baden-Baden odbył się mię­
dzynarodowy zjazd właścicieli hotoli w 
sprawie uregulowania kw estyi napiwków 
hotelowych i zaprowadzenia normalnych 
cen we wszystkich hotelach.

* W łaściciele wielkich i bogatych 
m agazynów w śródmieściu, Berlina w ysto­
sowali do naczelnika policyi berlińskiej po­
danie, w którem  zwracają uwagę, że pod­
czas rozruchów ulicznych w dzielnicy fa ­
brycznej Moabitu, wiele sklepów uległo, 
rozbiciu i zrabowaniu, dom agają się wzmo 
cnienia nadzoru policyjnego w centrum  mia 
sta, gdzie taki sam los może spotkać każde 
nocy sklepy i m agazyny, dając rabusiom 
łup obfity.

Jagow zapewnił, że nic podobnego 
zdarzyć się nie może. Zapewnienie to 
przyjęto z pewną dozą sceptycyzmu.

* W  Serbii, na radzie m inistrów, 
odbytej pod przewodnictwem króla, obra­
dowano nad sprawą zajęcia przez żandar­
mów austryackich wyspy Medjo-wedje. 
Posłowi serbskiem u w W iedniu poleco­
no, aby wniósł energiczny protest prze­
ciw przywłaszczeniu sobie terytoryum  
serbskiego.

* W Korei mianowano 13 guberna­
torów, z których Japończyków jest sie­
dmiu, Koreańczyków zaś sześciu.

* Przyszły konsystorz papieski ma 
odbyć się w końcu listopada. Zostaną na 
nim mianowani nowi kardynałowie. Z po­
śród kandydatów na purpurę wym ienia­
ją: mons. Bisletti, marszałek dworu pa­
pieskiego, mons. Granito di Belmonte, 
nuncyusz w W iedniu i arcybiskup pary­
ski mons. Amette. Marszałkiem dworu 
ma zostać mons. Sanz de Samper, jeden 
z szambelanów papieskich rzeczywistych 
t. j .  pełniących stale służbę w W atykanie.

* Belgijska para królewska wyje­
chała do W iednia celem odwiedzenia ce­
sarza Franciszka Józefa.

* W  dniu 4 paźdz. w Portugalii 
wybuchła rewolucya. Los króla niew ia­
domy. Są domysły, że na pokładzie k rą ­
żownika angielskiego „Newcastle" udał 
się do Anglii. Utworzył się rząd republi­
kański. Pałac królewski z Lizbonie zbom­
bardowano.

* Z powodu wstrzym ywania zapłaty 
robotnikom w w arsztatach okrętowych 
wybuchło w Ham burgu wrzenie wśród 
robotników, grożące ogłoszeniem bezro­
bocia, Rokowania pojednawcze z robotni­
kami odłożono.

* Stosunki pomiędzy chrześcijanami 
a muzułmanami na wyspie Krecie znowu 
się zaostrzyły. Mieszkańcy Krety chrze­
ścijanie zabili poza murami Kanei jedne­
go z Turków. Zabójstwa dokonano na tle
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w alki re lig ijnej. M uzułm anie zanieśli p rze­
ciwko m orderstw u  p ro test do konsula.

* W ed ług  w iadom ości u rzędow ych 
m an ife stac je  k lerykalne w H iszpanii nie 
udały  się. Jedyn ie  w Saragosie i Orense 
doszło do bijatyk, w k tó rych  są dwaj 
ranni. W Longrons, Salam anca, Bilbao, 
Vigo, G uadalajara i V alladolid m anifesta- 
cye nie doszły do sk u tk u  z pow odu b ra ­
ku  uczestników . W  Pam plona, gdzie spo­
dziewano się olbrzym ich m anifestacyi, 
wzięło w  niej udział zaledw ie 5,000 osób. 
Organy klerykalne są tern wogóle s tro ­
pione.

* Przeciwko Starokatolikom. Doszło 
do publicznej w iadom ości, że książęco- 
arcybiskupi O rdynaryat w Salzburgu, 
przestraszony w zrostem  S tarokatolicyzm u 
w swej dyeczyi, w ydał do podw ładnego 
sobie duchow ieństw a okólnik z surow em i 
napom nieniam i i w skazów kam i. W  piśmie 
tem  czytam y: „K artel an ty k lery k aln y —to 
m ieszanina odczepieństw  i w rogo usposo­
bionych katodków . Zjednoczeni n ien a­
wiścią tylko dla katolicyzm u — Staroka- 
tolicy i p ro tenstanc i — n a  sw oich zeb ra­
niach biorą wyłącznie Kościół katolicki 
za przedm iot swoich han iebnych  ataków

i dowodzeń. R ezu ltatatem  ty ch  zebrań  są 
liczne odstępstw a od praw dziw ej wiary. 
Gdy bow iem  najw iększa liczba odstępców  
w ciągu całego ro k u  w ynosiła 154 osób 
—  dziś zm uszeni jesteśm y  zanotow ać 
w  ciągu  bieżącego półrocza aż 200 tak ich  
w ypadków . N a l e ż y  w i ę c  z m u s i ć  
r z ą d ,  a b y  n a m  o k a z a ć  z e c h c i a ł  
w s p o s ó b  b a r d z i e j  e n e r g i c z n y  
i s k u t e c z n y  s w o j ą  o p i e k ę .  W  
ty m  celu lud  m usi działać a n a  jego 
czele duchow ieństw o." W  tym  celu do­
łączył O rdynaryat form ularz dla pro testów  
i poleca, aby nie trzym ano się ściśle j e ­
dnego tek stu , aby p ro testy  nie w ypadły  
jednobrzm iąco. Jeżeli ta  z rozporządzenia 
O rdynaryatu  zapoczątkow ana akcya nie 
będzie należycie przy ję ta  przez odnośne 
władze, to w tak im  razie grozi książę-ar­
cybiskup zastosow aniem  środków  samo- 
pocy.

* Proboszcz bandytą. W  wiosce Pego- 
m as pod Grasse, w  południow ej F rancyi, 
został zaaresztow any ks. Sport, proboszcz 
par. Pegom as pod zarzutem  zorganizow a­
nia całego szeregu napadów , podpalań 
i innych  zbrodni, jak ie  od pew nego cza­
su  trap iły  całą okolicę. Ks. Sport czynił 
to  podobno z zem sty  za to, że parafian ie

2)

r z e s z m e a .
(Z włoskich akwareli).

— Co? Co takiego? Jak ą  Graziellę? 
Dla czego m am  j ą  w ydalać? Nie ro zu ­
miem...

Proboszcz w zruszył ram ionam i zna­
cząco i z uśm iechem  ironii krzyknął bez­
cerem onialnie, jak b y  u  siebie w podwó­
rzu:

— Masz pan ją  u su n ąć  — i basta! 
J a  to m ówię—słyszysz pan!

Rubinowicz spojrzał badaw czo na 
proboszcza, zczerwienił się tłum iąc w e­
w nętrzne w zburzenie, i w yrzekł z godnością, 
stanowczo:

— Nic nie pojm uję, signor curato . 
Mam natychczas usunąć Graziellę — p ra ­
wda?

Dobrze. Ale z jak iej przyczyny? 
W szak to dziew czyna bez zarzutu  — to 
wzór służących! Dopraw'dy nie pojm uję.

— S ignor curato, w iadom o w szy­
stkim , ja k  n a  Capris tru d n o  dostać p o ­
rządną dziew czynę do posług. B ynajm niej 
nie m yślę ubliżać tu te jszy m  parafiankom  
— w szak je s tem  tu  obcy, niedaw no. 
Owszem zaznaczam  sw ą wdzięczność, żem 
u  was znalazł schronienie i pracę, ale 
w szystko m a granice... My cudzoziem cy 
je s te śm y  na obczyźnie w prost ofiaram i 
chciwości. P rzypom ina sobie zapewne 
signor curato , F rancescę Lupi, ja k a  p ierw ­
sza u m nie służyła? K om pletny złodziej— 
codziennie nas b iednych  okradała przy 

• zakupach na półtorej liry  i to  w tedy, 
k iedym  zupełnie nie m iał k lijen te li a cza­
sam i brakło nam  n a  m akarony... Albo 
ta  d ru g a  po niej M arietta... A ch ta... 
nie chcę o niej źle mówić, ależ czy mo- 
żliwem  było trzym ać j ą  tam , gdzie są 
dzieci?..

Nareszcie opatrznościow o los nas 
pocieszył Graziellą — i w szystko się na 
dobre odmieniło. Ona je s t  chodzącą ekono­
mią, ona pociechą mojej rodziny całej. 
Każdego g rosza strzeże, wszędzie znać pra-
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odmówili mu pieniędzy na budowę zakry- 
styi. Ks. Sport przy uwięzieniu uroczyście 
zapewniał o swej niewinności.

W  całej jednak  okolicy mówią, że 
uwięzienie to je s t  początkiem dopiero 
właściwej sprawy.

List pasterski biskupa tyraspolskiego.

Doskonałą odpowiedź na pytania: do 
czego dążą biskupi i jak  zapatrują się oni 
na działalność członków dozoru kościelne­
go i towarzystw dobroczynności — daje 
nam „list pasterski" kś. Józefa Aloizego 
Kesslera, biskupa Tyraspolu. List ten przy­
taczamy w wyjątkach.

W skazuje w nim biskup, że 1) Koś­
ciół ma prawo do nabywania i posiadania 
własności; 2) do samoistnego jej zarządza­
nia i 3) ma obowiązek bronienia jej przed 
uszczuplaniem, biskup wyjaśnia, że „środ­
ki doczesne zarówno jak  i duchowe są 
wspólnem dobrem katolików świata całe­
go, ponieważ są one wspólną własnością 
Kościoła Katolickiego. Oddzielne parafie 
mają tylko prawo użytkow ania z tych

cowitą jej rękę, a dzieci m ają w niej i przy­
jaciółkę, i opiekunkę, i matkę. Charakter 
dziwnie szlachetny, wstydliwy. W szyscy­
śmy ją  tu  polubili i wprost cenimy — to 
rzadki skarb, zwłaszcza dla nas na ob­
czyźnie. A żona moja?.. Po przejściach 
w naszym kraju  rozstrojona w najwyż­
szy sposób — dziś przy niej zaczęła się 
uspakajać, dochodzić do równowagi. A jak  
ją  kocha — jak  rodzoną siostrę! Reveren- 
do mówi—usunąć Graziellę? Co żona po­
wie, co dzieci!.. To być nie może!..

Signor curato, wysłuchawszy tej 
apologii, pozornie jakby  zmiękł, lecz znać 
było, że zdania zmieniać nie myśli.

— Tak, tak  bezwzględnie tak!—sta ­
nowczym głosem zawyrokował.—Apelacyi 
nie ma!

Rubinowicz spostrzegł, że nie je s t  
u siebie w domu panem  — że ktoś inny 
losami jego rządz ił— i to w wolnej Italii 
w XX wieku... Co to będzie dalej?—m y­
ślał stroskany dentysta. Wojować z księ­
dzem, czy dać pokój wszystkiemu?.. Ręce 
mu drżały, tem peram ent wskazywał mu

dóbr kościelnych. Z powiedzianego wyni­
ka jasno, że tylko cały Kościół je s t posia­
daczem i właścicielem posiadłości kościel­
nych, nie zaś oddzielne parafie w prze­
ciwstawieniu do całego Kościoła," a stąd 
jasne, jest, że „proboszczowie winni być 
rządcami dóbr kościelnych swych parafii 
pod kierunkiem  biskupa. Parafianie zaś 
lub wybrani przez nich syndycy nie mo­
gą być rządcami dóbr kościelnych d late­
go, że ofiarowane lub zapisane Kościoło­
wi dobra przeznaczone zostały na cele 
duchowne, przez co otrzym ały charakter 
kościelny" i stoją pod zarządem Papieża 
i biskupów.

„Ani biskup, ani proboszcz nie m a­
ją  obowiązku zdawania parafianom spra­
wozdania z zarządu m ajątków kościelnych. 
Nasze ustaw y cywilne również tego pra­
wa nie dają parafianom.

„Żądanie niektórych parafii, aby pro­
boszcz zdawał im sprawę ze swych rzą­
dów, je s t wynikiem protestantyzm u i sprze­
ciwia się zasadom nauki katolickiej o wła­
dzy rządzenia i o prawach Kościoła, (str. 7).“

Następnie wyjaśnia biskup, że po­
wstałe w ostatnim  ćwierćwieczu Towa­
rzystw a dobroczynności uszczuplają do-

kołnierz proboszcza. Lecz niestety... Życie 
wym aga dyplomacyi.

Nie mogąc wyładować swej energii 
wprost na proboszczu, ją ł kręcić się po 
pokoju, bezładnie brał i kładł instrumen- 
ta—wreszcie nieco ochłonąwszy, zbliżył 
się do proboszcza i zmuszając się do po­
słuszeństwa, rezygnacyjnie przemówił:

— A więc, signor curato, niech tak 
będzie!..

Signor mówi: wydalić Graziellę. Do­
brze. Oddalę ją. Ależ przecie trzeba być 
człowiekiem!.. Co ja  jej powiem. Jakaż ra ­
cy a, jakiż powód—-signore?

Tłusty i władczy proboszcz, du­
chowna powaga w swej parafii, znany 
bicz kaznodziejski na wszelkie występki, 
inkwizytor i pogromca wolnomyślicieli 
postępowców, inowierców, obrońca zapa­
lony bezżeństwa i prerogatyw świętej 
hierarchii rzymskiej — zwrócił się na py­
tanie dentysty tak  energicznie, że stół, 
o który był oparty masywnem swem 
ciałem, zatrzeszczał.

(C. d. n.)
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chody parafiom i prowadzą często do wal­
ki pomiędzy zarządem i dusz-pasterzem.

List pasterski kończy się następuj ą- 
cemi obowiązującemi odtąd przepisami:

„Ponieważ większość zarządów do­
broczynności nie ma jednakow ych poglą­
dów z Matką św. Kościołem, a ich dzia­
łalność duchowi kościelnemu i religii 
naszych dyecezyan je s t szkodliwa, gdyż 
przez zagarnianie i przyswajanie sobie 
doczesnych, m ateryalnych środków n a ra ­
żają istnienie naszych parafii na niebez­
pieczeństwa, postanawiam:

1) Żadne Towarzystwo dobroczyn­
ności nie może na gruncie kościelnym 
wznosić domu, lub lokalu, w którym by 
miała być umieszczona biblioteka i czy­
telnia.

2) Gdzie takie budynki na gruncie 
kościelnym istnieją, nie powinny się w nich 
odbywać bale i zabawy.

3) Biblioteki i czytelnie znajdujące 
się w zabudowaniach kościelnych, mają 
być przejrzane przez proboszcza, i w szyst­
ko cokolwiekbądź sprzeciwia się wierze 
i moralności, powinno być spalone.

4) Gdyby się Towarzystwa na to zgo­
dzić nie chciały, ma być biblioteka z do­
mu kościelnego natychm iast usunięta. 
Jeżeli zaś Towarzystwo zgadza się na 
ostatni warunek, to biblioteka zostać mo­
że, lecz powinna podlegać surowej i su­
miennej kontroli proboszcza.

5) Przedstawienia, wybrane sum ien­
nie przez proboszcza, mogą być dawane 
w domu kościelnym, lecz tylko bez ha­
łaśliwej muzyki wojskowej, naruszającej 
spokój świątyni Pańskiej.

6) Biblioteki i czytelni nie wolno 
otwierać w niedzielę i święta podczas na­
bożeństwa.

7) Kasy i zabudowań kościelnych 
nie wolno obciążać na korzyść Towarzy­
stw a dobroczynności.

8) W kościele nie wolno umieszczać 
skarbonek lub zbierać ofiar na Tow. do­
broczynności.

9) Rada kościelna niema prawa bez 
szczególnego pozwolenia biskupa zawierać 
żadnych umów z Tow. dobroczynności.

Szanow nym  p re n u m e ra to r o m  n a sz e g o  p isma 

przypom inam y, że  c z a s  odnowić p r e n u m e ra tę  na 
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